Gena 4 grosze. 


Lublin, 


Administracja otwarta od godziny 10-ej 
do 3-ej popoł. i od 5-ej do 7-ej wiecz. 


Ważne w sezonie! 


x „POMOC * 


Lub. Tow. popier. drobnego przemysłu 
Krakowskie-Przedm. Ne 53. 


Płótno na żagle, oraz żagle gotowe. Przed- 
stawicielstwo fabryki tapet papierowych 
Franaszka w Warszawie. 

Tapety od 10 kop. do 2 rb. 20 kop. za rolkę. 


Goście z ltalji. 


Z% powodu przybycia do War- 
szawy delegacji włoskiej „Kurjer 
Poranny* zamieścił” następujący 
artykuł. 

Lat temu blisko sto wielki poeta 
ludu, którego mowa gra muzyką naj- 
słodszych dźwięków jakie pieściły ucho 
ludzkie, wołał w przepięknym „Canto all 
Italia“: „Ojczyzno moja! Patrzę na twoje 
mury, na łuki, słupy, rzeźby i obrazy, na 
opustoszałe wieże przodków, ale nie wi- 
dzę już ani sławy moich wielkich ojców, 
ani wawrzynu, ani ich mieczy w dłoniach 
potomków. Ojczyzno moja! bezbronna, 
bezsilna, z nagim czołem i z nagą pier- 
sią dźwigasz brzemię swojej niedoli. Z 
ran twoich otwartych strumieniami spły- 
wą krew. Italjo! o najpiękniejsza z nie- 
wiast! przebóg! któż cię tak skrzywdził? 
kto kajdany włożył na twoje ramiona? 
kto sprawił, że z rozwianym włosem, stra- 
wiona zgryzotą, powalona, opuszczona, 
odarta z szat, kryjesz twarz w dłoniach 
i płaczesz? O płacz, Italjo — bo niema 
ludu, któryby mógł z tobą się mierzyć w 
ogromie twego dawnego szczęścia i te- 
raźniejszej niewoli. I choćby z oczu two- 
ich tryskały zdroje, potokami swoich łez 
nigdy nie wypełnisz przepaści twojej nę- 
dzy i hańby. Władczynią byłaś, dzisiaj 
jesteś dziewką służebną. Któż pisząc, al- 
bo mówiąc o tobie, pomny twojej chwały 
nie wzniesie skargi, że byłaś tak- wspa- 
niała, a dzisiaj jesteś niczym. Dlaczego 
skruszyła się twoja siła? Gdzie twoja 
mężna wiara? Kto miecz ci odjął? Jakiej 
potędze, jakiej przewrotności udało się 
zrabować ci twój płaszcz świetny i zer- 
wać z czoła złotą przewiązkę, o Piękna! 
Kto strącił cię na takie dno z takiej wy: 
Żyny i zdeptał? I nikt nie śpieszy ci z 
ratunkiem? Żaden z twoich synów nie 
staje w twojej obronie?) Hej, do broni! 
Sam jeden pójdę do walki i oddam za 


Redaktor lub.jego zastępca przyjmuje od 
godz. 11 do 12 rano iod 4 do 5 wiecz. 


Telefon Ng 2-82. 
Rękopisów nie zwraca się. 


Nią życie—ale ty Boże ogniem krwi mo- 


jej rozpłomień wszystkie serca*! 


Nie upłynął jeszcze wiek od chwili 
gdy „Hymn do Italji“ napisany przez dwu- 
dziestoletniego Giacoma Leopardiego rzu- 
cił pierwsze iskry odrodzenia Włoch No- 
wożytnych, a piękna bogini poety stoi 
znów na wyżynach, z których ją strącił 
kaprys dziejów, znów ma złotą przewiąz- 
kę u czoła, strój świetny chwały, zwy- 
cięski miecz w rękach i: laur na dumnie 
wzniesionej w górę głowie. Cząsy roz- 
darcia, ucisku, poniżenia, reakcji, upadku, 
w jakie wtrącił Włochy kongres wiedeń- 
ski minęły jak zły sen... Ogień Leopar- 
diego zapłonął pożarem w sercu następ- 
nych pokoleń, które z zapału swego ukuły 
wielkie dzieło swobody, zjednoczenia i.o- 
drodzenia, 

Na polach Magenty uśmiechnęło się 
młodej ltalji słońce szczęścia i oświetliło 
promiennie warsztat kuty gienjuszem Ca- 
voura, sercem Mazziniego, dłonią Garibal- 
diego, Hasło: „Dio pose l'Italia in grado 
di fare da se“ (Bóg dał ltalji możność 
samej za siebie działać), rzucone niegdyś 
w proklamacji króla Sardynii, któremu 
historja nadała chlubne imię „szpady 
Włoch", dziś dopiero może sprawdza się 
w całej pełni. Ale sprawdza się przecież. 
Mimo ciężkich walk i niepowodzeń, mimo 
przewagi imponującej wrogów, naród wło- 
ski szedł na ślepo za głosem instynktu 
wyzwolenia, wbrew wszelkim przewidy- 
waniom i obliczeniom matematyczno -poli- 
tycznych wymiarów i doszedł dó swobo- 
dy, samorozporządzalności i pierwszorzęd- 
nego głosu w radzie Europy. 

Nie cofnął się przed najzuchwalszemi 
porywami, zwracał przeciwko sobie nie- 
tylko moce ziemskie, ale i najsilniejszą 
potęgę moralną, jaką znają dzieje świata: 
miłość ojczyzny, wiara w jej nieśmierte|- 
ność, duch swobody i niezależności, świa- 
domość siły wewnętrznego prądu narodo- 
wego życia, zatryumfowały ponad wszyst- 
kiemi przeszkodami. PARA 

Indywidualizm narodowy tak jak i 
ludzki myli się nieraz głęboko obracając 
wszystkie swoje siły li tylko na utrzyma- 
pie, na ustrzeżenie swojego mechanizmu, 
a zaniedbując najważniejszego zadania— 
wyrobienia w sobie zdolności posługiwa- 
nia się tym mechanizmem według swej 
woli. Zdolność tę jednostka ludzka, we- 
dług współczesnej filozofji, zawdzięcza ob- 
jawom zewnętrznym swojej wyższości 
wewnętrznej nad resztą świata organicz- 
nego: rozwojowi swojego mózgu, rozwo- 
jowi swojej mowy i rozwojowi swego ży- 
cia społecznego. 

Rozwój intelektualizmu narodowego, 
bogactwo literatury, skupienie wreszcie 
społeczne tak „nagromadzające i przecho- 
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8 rb., kwartalnie 1 rb. 50 
kop., miesięcznie kop. 50. 
Zagranicą 8 rb. rocz. 
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wujące wysiłki“, jak literatura nagroma- 
dza i przechowuje myśli, skupienie spo- 
łeczne „nie pozwalające miernym zasnąć, 
a popychające najlepszych do „wznoszenia 
się wyżej“, decydują w ewolucji narodów 
także o wyjątkowych  powodzeniach sil- 
niej i pewniej, niż ratężanie i wyolbrzy- 
mianie martwej brutalnej siły. Na szero- 
kim tramplinie życiowego rozpędu są— 
według Bergsona, wysoko  przeciągnięte 
sznury: przed jednym z takich sznurów 
cofnęły się inne, najsilniejsze wagą ma- 
terji, gatunki, a przeskoczył przeszkodę 
tylko wątły człowiek— dzięki mózgowi, 
mowie i uspołecznieniu. Przed dalszym 
takim sznurem zaciągniętym na polu roz- 
pędu narodów, weźmie przeszkodę tylko 
naród o potężnym intellektualizmie, o buj- 
nym piśmiennictwie, o żywym duchu spo- 
łecznym. 

Naród, którego obywatele goszczą w 
murach Warszawy, naród Giordana Bruna, 
Galileiego i Giobertiego, naród Dantego i 
d'Annunzia. naród Macchiavella i Luigiego 
Cossy-—we wszystkich tych trzech kierun- 
kach wewnętrznego rozpędu wzwyż, sta- 
nął w pierwszym rzędzie kulturalnych lu- 
dów świata. Odrodzenie jego jest żywym 
dowodem, że tajemnica bytu i trwania 
narodowego leży po za sferą materjalnego 
rozrostu, leży w jego duchowej treści i 
wartości Gdyby pomiędzy ziemią włoską 
a ziemią polską nie było innych węzłów 
wspomnień, krwi i kulturalnej tradycji, 
już ten krzepiący nas otuchą związek lo- 
sów, o który potrąca echo hymnu Leopar- 
diego porównane z echami, jakie dziś z 
jego ojczyzny do nas dochodzą, otwiera 
gościom Warszawy wszystkie polskie ser- 
ca, jakie biją w tym mieście, w którym 
niema łuków, słupów, rzeźb i obrazów, 
ale które niegdyś także miało swoje wa- 


„wrzyny i swoją przewiązkę. 


Echa polityczne. 


Wojna serbsko-bułgarska. 


Na posiedzeniu serbskiej rady ministrów, 
na którym był obecnym szef sztabu gieneral- 
nego i poseł serbski w Sofji, Spalajkowicz, u- 
stanowiono tekst noty do Bułgarji, w której 
Serbja żąda wyraźnej i szybkiej odpowiedzi w 
sprawie rewizji traktatu. Notę wręczy osobiście 
Spalajkowicz rządowi bułgarskiemu. 

Według doniesień półurzędowej „Politiki“, 
poseł serbski z Sofji, Spalajkowicz, odwołany 
został dlatego, że już jest rzeczą wiadomą, iż 
Serbja na notę Bułgarji da odpowiedź odmowną. 


Pisma wiedeńskie donoszą, że stosunki dy- 
plomatyczne pomiędzy Bułgarją i Serbją już zo- 
stały przerwane. Bulgarja spowodowala rów. 
nież przerwanie komanikacji kolejowej z Serb. 
ją na Caribród. Władze bułgarskie aresztowały 
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na stacji pogranicznej serbskich urzędników 


kolejowych. 

Projektowany zjazd przedstawicieli państw 
bałkańskich w Salonikach stanowczo nie przyj- 
dzie do skutku. 

Rozeszła się wiadomość, że pod Valando- 
vem przyszło do formalnej bitwy pomiędzy 
wojskami bułgarskiemi i serbskiemi, skutkiem 
czego na placu boju pozostało około 100 zabi- 
tych i rannych. 

Ze źródeł zupełnie wiarogodnych donoszą, 
że nad granicą bułgarską stoi w zupełnym po- 
gotowiu wojennym 220,000 wojsk serbskich. 
Nad rzeką Sliwnicą stoi 55 pułk piechoty, wsła- 
wiony bohaterskiemi walkami podczas zdoby- 
cia Adrjanopola. 

Liczne oddziały wojsk greckich znajdują 
się już w drodze do Macedonji, która będzie 
według wszelkiego prawdopodobieństwa teatrem 
wojny między państwami bałkańskiemi. 


Stanowisko Rumunji. 


Rząd rumuński przygotowuje notę do mo- 
carstw, w krórej oświadcza, że w razie wojny 
serbsko-bułgarskiej Rumunja nie może zacho- 
wać neutralności. Rumunja nie zadowoli się 
temi ustępstwami, które otrzymała dotychczas, 
lecz postawi nowe żądania terytorjalne. Ucho- 
dzi za rzecz pewną, że wystąpienie to Rumu- 
nji jest inspirowane z Wiednia. 


Stanowisko mocarstw. 


Informują z kół dobrze powiadomionych, 
że mocarstwa oświadczyły podobno w formie 
nieoficjalnej państwom bałkańskim, że nie ży- 
czą sobie załatwienia przez nie sporów z bro- 
nią w ręku. Ponieważ jednak oświadczenie to 
nie odniosło skutku, przeto mocarstwa zamie- 
rzają wystąpić z notą oficjalną. 

Po powrocie ministra spraw zewnętrznych, 
Sazanowa, dyplomacja rosyjska dołoży energi- 
cznych starań w Sofji i Białogrodzie równocze- 
śnie, aby skłonić w jak najkrótszym czasie o- 
"bydwa te państwa do zwrócenia się na drogę 
obrad pokojowych wspólnie z innemi królestwa- 
mi związkowemi półwyspu bałkańskiego. 

Dyplomacja rosyjska przypisuje pierwszo 
rzędne znaczenie projektowanemu zjazdowi w 
Salonikach przedstawicieli rządów 4-ch państw 
bałkańskich i zamierza przedsięwziąć kroki, 
aby zjazd ten doszedł do skutku. 


Pichon oświadczył poufnie, posłom przed 
posiedzeniem parlamentu, że nie tylko Rosja 
ale i Francja starają się usilnie o to, aby 
nie dopuścić do nowej wojny na Bałkanach. 
Rządy rosyjski i francuski Eea odpowied- 
nie kroki w Białogrodzie, Sofji i Bukareszcie. 


W. DORSZPRUNG. 2 
) . ? sA . . 
kegienda o Smierci. 

I widział fałsz i obłudę i zwątpienie 
i nieprawdę wielką, i pustkę przesytu i 
pozór jeno Prawdy—ale samej świetlanej 
słonecznolicej Prawdy—nie znalazł... 

I nosił wciąż w piersiach swych pieśń 
przecudną, niewyśpiewaną jeszcze nikomu 
— nigdy. 

Aż oto przyszła nań sędziwa starość, 
srebrem się zasnuł włos długi brody po- 
wiewnej—a źrenica płomienny połysk stra- 
ciła... 

Smierć biała a cicha poczęła przysta- 
wać na rozstajach jego drogi tułaczej. 

Lecz on jednaki wciąż—szukał i łaknął. 

On wciąż pieśń swą niewyśpiewaną 
nosił w sobie. 

Pewnego czasu zeszedł na manowce 
—gdzieś w puszcze prawieczne, kędy ni- 
gdy stopa ludzka jeszcze nie była—od po- 
czątku, od narodzin świata. 


Informacje dla młodzieży 


udającej się na studja zagranicę. 


Ze Związku Stowarzyszeń Polskiej Mło- 
dzieży Postępowej otrzymujemy następujący ko- 
munikat: 

Centralne biuro informacyjne udziela, wzo- 
rem lat ubiegłych, dokładnych informacji, do- 
tyczących studjów oraz pobytu zagranieą. Po- 
niżej podajemy spis osób i Stowarzyszeń, któ- 
re informują, na Żądanie, o warunkach stu- 
djów i pobytu w odnośnych miejscowościach, 
a ewentualnie udzielają ustnych objaśnień na 
miejscu. l 

Na koszty odpowiedzi załączać należy każ- 
dorazowo 65 cent. (25 kop., 60 hal., 50 pfen.) 
w markach pocztowych krajowych lub między- 
narodowych. 

Kraków (uniwersytet, szkoła sztuk pięk- 
nych, konserwatorjum). ‘„Spójnia“, Stow. mł. 
post., ul. Sw. Krzyża 7, I p. 

Lwów (uniwersytet, politechnika). „Spój- 
niat, Stow. pol. akad. mł. post , ul. Zdrowie 97. 

Brno (politechnika). Brünn (Mähren) „O0- 
gnisko Polskie“, Sekcja akademicka. Adler- 
gasse 16. wne 

Darmsztad (politechnika). Polnisches aka- 
demisches Lesezimmer. Magdalenenstr. 6. 

Mittwajda (szkoła techniczna). Mittweide 
(Sachsen), Polu. Akadem. Verein „Urania*. 
Bahnhofstr. 3. 

Frankfurt (Akademja handlowa). Frank- 
furt a. M. Juljusz Kon, bel Dorn. Schlosstr. 81. 

Paryż (uniwersytet, politechnika i t. d.). 
Paris V, rue Malebranche 5, ©. Dombrowski. 

Tuluza (uniwersytet). „Bibliothèque polo- 
naise*, Toulouse, Petite rue Riquet 14. 

Lozanna (uniwersytet, szkoła inżynierów, 
instytut przygotowawczy Lemania). Losanne 
(Suisse). Avenue d'Echallons 27, Prof. A. Seelieb. 

St.-Gallen (Akademja handlowa)  St,-Gal- 
len (Schweiz), Handelshochschule. Jan Trelle, 
stud. 

Zurych (politechnika, uniwersytet). Zü- 
rich VI. Universitiitsstrasse 97. Poln. Akad, Ve- 
rein, dla centr. B. I. 2 

Do centralnego biura informacyjnego zwra- 
cać się należy o informacje, dotyczące nie- 
wzmiankowanych wyżej uezelni, oraz gdy za- 
pytania dotyczą kilku miejscowości naraz, lub 
wartości porównawczej: kilku uczelni. Adres 
C. B. I: Zürich VI, Universititsstrasse 97. Pol- 
SA: Fortschrittlicher! Studentenverein (dla 
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Pisma polskie proszone są o przedruko- 
wanie niniejszego, ze względu na doniosłość, 
którą posiada dla maturzystów tegorocznych. 


Sekretarjat Centralnego Biura 
Informacyjnego. 


W chaosie gąszczów, w rozszalałej nad- 
miarem życia bujnego roślinności—zabłą- 
dził. 

Przed nim leżały zwalone spruchnia- 
łe olbrzymy-pnie, a ogromy-drzewa czoła 
swe niebosiężne kryły kędyś w błękitach... 

Zwoje plątorośli zwisały niby wielkiej 
tajemnicy zasłony. 

Słońce lało fale promieni—potopy bla- 
sków jaskrawych, znojnych rzucało w pu- 
szczę. 

Tułacz przystanął, wpatrzył się w roz- 
szalałą orgję światła i zieleni leśnej, nie- 
okiełznanej. 

Szukał wyjścia ku drodze dalszej. 

Wtym nagle ujrzał wyłaniającą się z 
zasłon plątorośli i powojów płomienną po- 
stać. Fala blasków zeń biła i młodość 
orla—piorunowa.. Odziany był w purpu- 
rę, a twarz miał jak błyskawica—namięt- 
ność z niej szła i rozkosz zmysłowa ogni- 
sta-burzliwa... A kiedy spojrzal nań oczy- 
ma słońca, zdumiał się Tułacz i stropił. 

I spytał: 

— Ktoś ty? 

A. postać płomienna rzekła poszumem 


dalekich wód, rozbełtanych o dzikie skal-- 


ne pobrzeża: 


złego... 


Ne 132. 


Reforma sądownictwa lokalnego. 


Komisja reform sądowych Izby państwo- 
wej przygotowała referat dla plenum Izby o 
projekcie rządowym wprowadzenia z dn. 1 (14) 
stycznia 1914 roku nowych sądów lokalnych 
w 10 gubernjach południowych Cesarstwa, a 
mianowicie: charkowskiej, jekaterynosławskiej, 
kurskiej, połtawskiej, czernihowskiej, chersoń. 
skiej, taurydzkiej, oraz na Wołyniu, Podolu iw 
Kijowszczyźnie. Sądy lokalne, to jest sądy po- 
koju i gminne (wołostne) mają być tam zorga- 
nizowane w myśl ustawy o sądach lokalnych 
z dnia 15 (28) czerwca 1912 roku. Różnice po- 
między projektem rządu, a referatem komisji 
są nieznaczne i nowe sądy będą wprowadzone 
na teraz tylko we wspomnianych wyżej guber- 
njach, niemniej jednak projekt poczęści doty- 
czy Królestwa, gdyż wszędzie wprowadzone być 
mają w życie pewne zmiany w ustawach pro- 
cedury cywilnej i karnej i nawet w organiza- 
cji sądowej. 
Między innemi zaprojektowana została zmia- 
na przepisów o kompetencji sędżiów pokoju i 
sądów gminnych w Królestwie w sprawach cy- 
wilnych: sądom gminnym przy wyrokowaniu 
wolno będzie kierować się zwyczajami miejsco- 
wemi bez powołania się stron na te zwyczaje; 
sąd handlowy warszawski będzie mógł w za- 
kresie podległych mu spraw stosować przepi- 
sy egzekucyjne do aktów rejentalnych i weksli 
zaprotestowanych. Do Królestwa specjalnie za. 
stosowane będą niektóre nowe przepisy- postę- 
powania cywilnego w zakresie stwierdzania 
praw spadkowych, przejścia prawa własności, 
przyruusowej egzekutywy względem poręczy- 
cieli i t. p. W dziedzinie postępowania karne- 
go specjalnie dla Królestwa zmienione zostają 
przepisy co do łączenia kar i co do przekazy» 
wania spraw karnych prokuratorom. Ponieważ 
obok tych zmian dla Królestwa ustanawiają 
się zarazem zmiany proceduralne i dla inn ch 
kaj PA A. projekt jest, zawiły i 
s piikowany | wymaga szczególnej u. 
wagi naszych prawników, cola 
W części, dotyczącej organizacji s > 
kalnych (w 10 gubernjach, Srhjekt E a al 
mienia liczby mających powstać sądów i okre- 
śla ich etaty. Stąd widok, żew gub, kijow- 
skiej będzie 12 zjazdów sędziów pokoju. 116 są- 
dów pokoju, 12 wyższych sądów wiejskich i 214 
sądów „wołostnych*; na Wołyniu będzie 12 zja- 
zdów, 103 sądów pokoju, 12 sądów wyższych 
i 208 sądów „wołostnych; na Podolu będzie 12 
zjazdów, 86 sądów pokoju, 12 sądów wyższych 
i 165 sądów „wołostnych*: nadto w Kijowie 
istnieć ma 27 sądów pokoju. ; 
Rząd zaprowadza nowe sądy t 
gubern ach ze względu na wielki ji SC 
nakże komisja Izby dołączyła do swego refera- 
tu dezyderat, aby rząd zaprowadził nowe sądy 


— Wiem, iż 
pieśń przecudną, 
nikomu, i szukasz 
wda przedwieczna. 

A Tułacz, drżąc cały, 

— Ktoś ty? 

— Jam Szatan — wiedza dobrego i 


nosisz w piersi swęł 
hiewyśpiewaną jeszcze 
Prawdy. Jam jest Pra- 


zapytał znów: 


— Nie dla cię pieśń moja— odr 
l esi zekł 
Tułacz—albowiem ty nie jesteś Prawdą— 
tyś pragnął Jej i walczył o Nią, ale Nią 
nie jesteś... 

I szedł Tułacz dalej, 
chnieniem, jakoby siek 
chrów, znikł. 

A oto idąc dalej, Tułacz wszedł w bez- 
graniczną „Jałową pustynię, kędy spotkał 
starca z siwą, wielką brodą do pasa, w 
szatach z błękitów, a u stóp jego wlokły 
się jakoby mgły i chmury... 

Oblicze miał wspaniałe i Surowe, a 
oślepiające, jako to słońce martwe wśród 
lodów północy— jaskrawe i chłodne. 

A oczy jego były, jak niezmącona pła- 
szczyzna wód, koloru stali — ciche i nie- 
ruchome. 

Dh: 


a Szatan z west- 
podmuch wi- 
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lokalne w całym Cesarstwie już przed 1 (14) 
stycznia 1917 roku. Nowe sądy są 0 tyle po: 
żądane, że przywracają zasadę obieralności Se- 
dziów pokoju (nie w zachodnich jednak gubern- 
jach), odbierają naczelnikom ziemskim władzę 
sądową i znacznie rozszerzają kompetencję są- 
W Królestwie nowe sądy lo- 
kalne nie będą wprowadzone. gdyż kraj nasz 
posiada dobrze funkcjonnjące sądy gminne. 


Prawdopodobnie Izba państwowa rychło 
projekt powyższy zaakceptuje. 


A, 


Pomoc iekarska na WSI. 


— 


W Petersburgu obraduje obecnie komisja 
między wydziałowa nad rewizją ustawodawstwa 
sanitarno-lekarskiego, oraz nad projektem usta- 
wy, któraby zabezpieczała ludności wę 
opiekę lekarską. Z danych statystycznyć ja- 
kiemi rozporządza komisją, okazuje się, W jak 
strasznie opłakanym stanie że ae się x pań- 
stwie sprawa pomocy lekarskiej dla ludności. 


W celu zapewnienia niezbędnej pomocy 
lekarskiej tylko ludności wiejskiej Rosji euro- 
pejskiej potrzebaby było liczbę okręgów lekar- 


ich zwiększyć Z 3,804, istniejących obecnie. 
31856003 A lekarzy okręgowych z 5,355 


do 15,500, personel felczerski z 15,146 do 34800, ` 


Ą ek z 5,500 do 15,500, liczbę łó- 
ie, 300000: do 535,550 i t. d. Reforma ta 
wymagać bedzie olbrzymich środków, zmniej- 
szenie zaś cyfr powyższych jest wręcz niemo- 
liwe, jeżeli ma być mowa o prawidłowej po: 
mocy lekarskiej dla ludności wiejskiej. 
Zwiększająca się W przerażający sposób 
śmiertelność w państwie rosyjskim wymaga, 
zdaniem komisji, przedsięwzięcia jaknajenergi- 
czniejszyc środków. Pod względem śmiertel- 
ności Rosja zajmuje pierwsze miejsce w Euro- 
je. Umiera w niej 30,5 osób na tysiąc, pod- 
czas gdy W Anglji stosunek ten wynosi 13,5 
na tysiąc, W Niemczech 16.2, a we Francji 17,9 
na tysiąc. Opłakany zwłaszcza bardzo w Rosji 
jest, stan rozmaitego rodzaju chorych chronicz- 
nych, pozostających bez żadnej prawie opieki. 
Podczas gdy. w Anglji wydatki“na chorych te- 
o rodzaju wynoszą przecięciowo po 2 ruble 
rocznie 0d jednego mieszkańca, w Rosji wyda- 
tek na ten cel wynosi zaledwie 9 kop. z jedne- 
go mieszkańca. 


Rzeczpospolita mnisza. 


Do terytorjów oswobodzonych z pod pa- 
powania tureckiego, których los obecnie jesz- 
cze nie jest wiadomy, należy także „święta gó- 
ra Athos“, Z znajdującą się na niej „rzeczpo- 
spolitą mniszą*. 

Athos jest to półwysep BO w Ma- 
cedonji, zachodzący w morze gejskie, Na naj- 
wyższy m jej grzbiecie, właściwej „Górze świę- 
tej“ od wieków „średnich istnieje 20 klasztorów 
i około 300 pustelni, zwanych skitami. Klasz- 
tory te, WTAaZ Z kilku tysiącami mnichów i pu- 
stelników wszelkich narodowości, rządzonych 

rzez doży wotnich, lub czasowych przełożo- 
nych, tworzą pewien rodzaj mniszej rzeczpo- 
spolitej, zostającej pod opieką Turcji. Klaszto- 
ry rządzą się przeważnie regułą św Bazylego, 
gdyż wszystkie należą do (kościoła grecko-ka- 
tolickiego. . : 

Niegdyś mnisi i pustelnicy atoscy zaj- 
mowali się naukami, dziś trawią życie na prak- 
tykach religijnych, % wyjątkiem niektórych, 
mieszkający ch oddzielnie w skitach, gdzie zaj- 
mują,się ogrodownictwem, pszczelnictwem, oraz 
rozmaitemi rzemiosłami. 


Obecnie świat prawosławny interesuje się 
losami góry Athos. Komu przypadnie? Rosja 
pragnie, aby ją uczynić neutralną, pod opieką 
sześciu państw prawoslawnych: Rosji, Grecji, 
Rumunji, Serbji, Bułgarji 1 Czarnogórza. Gre- 
cja niechętnie patrzyła na teu projekt, prze- 
ciwko któremu były klasztory greckie i patrjar- 
cha konstantynopolitański, ponieważ z Athosu 
mają poważne zyski, teraz jednak już się nań 
zgadza. 


iz asa NE ESE SEEE 


ZCESARSTWA. 


Poprawka przykazania boskiego, 

Do gimnazjum w Bachmucie przybył no- 
wy dyrektor, który działalność swoją pedago- 
giczną rozpoczął od rozlepiania w klasach i na 
kurytarzach różnych sentencii i aforyzmów. Są 
wśród nich przepisy higjeniczne w rodzaju: 
„Myj zęby codziennie, a głowę raz na ty- 
dzień*. „Jeżeli masz potrzebę, poproś, aby cię 
z klasy puszezono, bo wstrzymywać się — 
niezdrowo“; są sentencje moralne: „Nie donoś 
na kolegów, jeżeli im możesz zaszkodzić*, dru- 
ga część owego przepisu koleżeństwa psuje €o- 
prawda wrażenie pierwszej, brzmi bowiem: „Je- 
żeli cię jednak pyta wychowawca, opowiedz 
szczerze wszystko, co wiesz*. Koroną wszyst- 
kich aforyzmów p. dyrektora jest napis nastę- 
pujący: „Kochaj bliźniego swego, jako siebie 
samego — a zwłaszcza tych, co są jednakiej 
z tobą wiary i jednego pochodzenia*. 


Sensacyjny proces. 

Rozpoczęły się przed sądem przysięgłych 
w Petersburgu rozprawy w sensacyjnym pro- 
cesie dwuch złotych młodzieńców towarzystwa 
petersburskiego, oskarżonych o morderstwo i 
ograbienie Marjanny Tiemowej. Jeden z mor- 
derców, A. Dołmatow, otrzymał wykształcenie 
w arystokratycznym korpusie prawoznawstwa 
i zajmował stanowisko w ministerjum spraw 
zagranicznych; drugi, baron W. Geismar, był 
urzędnikiem Banku Państwa, a wychowywał 
się w korpusie kadetów. 

P. Tiemowa, lubiąca się bawić, poznała obu 
młodzieńców na 2 niespełna tygodnie przed 
morderstwem, a korzystając z kilkudniowej nie- 
obecności męża w Petersburgu, zaprosiła ich 
do siebie. 

Bar. Geismar i Dołmatow przynieśli z so- 
bą toporek i kastet, któremi roztrzaskali głowę 
Tiemowej, zrabowawszy jej z palca pierścionek 
i 2 drobiazgi z toalety mniejszej wartości. Te- 
goż dnia młodzieńcy sprzędali pierścionek jubi- 
lerowi za 145 rb. i wyjechali pod Petersburg. 

Wobec nieulegających wątpliwości dowo- 
dów winy obaj oskarżeni: przyznali się do winy. 


ZZO 


Z ZIEM POLSKICH. 


Repertuar Teatru Polskiego w Warszawie. 


— Czwartek _ — „łilje*. 
— Piątek = „lilje*: 
-— Sobota = te“: 
— Niedziela — „hilje“. 


Włosi w Warszawie. W wycieczce włoskiej 
wzięło udział 30 przedstawicieli świata prze- 
mysłowego i handlowego z senatorem Rossim 
na czele. 

Zaraz po przyjeździe do Warszawy, senator 
Rossi wyraził przedstawicielom komitetu prag- 
nienie złożenia hołdu Henrykowi Sienkiewiczo- 
wi. Po śniadaniu więc w hotelu Bristol, hr. 
Rossi w towarzystwie jednego z członków ko- 
mitetu, złożył wizytę autorowi „Quo Vadis*— 
poczym złożył wizytę Sewerynowi ks. Czetwer- 
tyńskiemu, jako reprezentantowi ziemstwa i p. 
Stanisławowi Rotwandowi, jako Jprzedstawicie- 


lowi RS i kupiectwa. A i 
; astępnego dnia goście zwiedzali Wila- 
nów, o godz. 1 pp. przyjmowani byli w Re- 


sursie Kupieckiej, o godz. 5-ej pp. Włosi wyje- 
chali do Petersburga. 

50-ciolecie Tow. Bratniej Pomocy słuch. Po- 
litechniki Lwowskiej. Zbliża się termin 28 i 
29 czerwca, na który naznaczono iObchód Ju: 
bileuszowy tego najstarszego i ńajliczniejszego 
stowarzyszenia akademickiego, a zarazem Zjazd 
byłych słachaczów Politechniki Lwowskiej, 

Na posiedzeniu z dnia 2 b. m., które od- 
było się pod przewodnictwem Rektora E. Hau- 
swalda, ze współudziałem prawie wszystkich 
profesorów, oraz całego szeregu byłych preze- 
sów Bratniej Pomocy, uchwalono następujący 
program: 

W sobotę 28/VI wieczorem Komers Ko- 
leżeński na Politechnice. W niedzielę 29/VI o 
9ej rano — zwiedzanie zbiorów Politechnicz- 
nych, o 10:ej poświęcenie kamienia węgielne- 
go pod budowę II Domu Techników, © 11-ej 
uroczyste otwarcie Obchodu w Auli. o 12 od- 
słonięcte tablicy pamiątkowej na Politechnice, 
o 1-ej popoł. wspólna fotografja uczestników 
Zjazdu, o. 1-ej śniadanie, o 4ej obrady nad 


o 


założeniem T-wa byłych członków bratniej Po- 
mocy, a o 9-ej wieczorem „raut Techników“ 
w salach Kasyna Miejskiego, oraz tańce: 

Komitet wysyła zaproszenia, w tym też 
celu zwraca się do wszystkich byłych słucha- 
czów Politechniki Lwowskiej dawnej Akademji 
Technicznej z prośbą o nadsyłanie adresów do 
bratniej Pomocy słuchaczów Politechniki we 
Lwowie, 

Zawieszenie wydawnictwa. Wskutek decyzji 
warsz. izby sądowej z dnia 6 czerwca pismo 
„Nowy Szczutek* zostało zawieszone do czasu 
wyroku sądowego. 

O szkołe wzorową. Kurator okręgu nauko 
wego zwrócił się do magistratu warszawskiego 
z prośbą o urządzenie wzorowej szkoły ludowej, 
celem dania praktyki słuchaczom kursów pe- 
dagogicznych nauczycieli ludowych. 

„ Zjazd cukrowników. W Warszawie jprzez 2 
dni odbywał się zjazd cukrowników; pamięć 
zmarłych Wortmana, znanego pioniera cukrow- 
nictwa polskiego, oraz ofiar lubelskiego wy- 
padku przy pracy zawodowej — Laskowskiego 
i Niecięgiewicza — uszczono przez powstanie. 
Żywe zainteresowanie wywołał ref. p. Babiń- 
skiego: „O przyczynach wybuchów gazów 
zgęszczonych*. Wobec świeżego wypadku z pp. 
Laskowskim i Niecięgiewiczem, referent anali- 
zował ewentualne przyczyny wypadków, zale- 
cając jaknajwiększą ostrożność w obchodzeniu 
się z balonami zgęszczonych gazów. 

Program dnia następnego wypełnili: Ref, 
p. Cz. Grabowskiego „Warunki prawidłowego 
działania pomp gazowych*, ref. p. e 
„Turbina czy maszyna parowa*, ref. p. M. 
Pawłowskiego „O oczyszczaniu wód odcieko- 
wych w cukrowniach, oraz dział spostrzeżeń 
technicznych. Zapowiedzianą na wtorek. zbio- 
rową wycieczkę w celu zwiedzenia stacji do- 
świadczalnych w Szymonowie, Łowiczu i San- 
nikach, oraz paru fabryk, odłożóno do dnia 
dzisiejszego. 

Pałac wilanowski. W sali „chińskiej* pa- 
łacu wilanowskiego zauważono plamy i rysy 
na łsuficie, spowodowane wilgocią, wynikłą z 
powodu zaciekania dachu. Po odbiciu tynku 
sufitowego, okazało się, iż poprzednio, t. j. 
przed instalacją w tej sali urządzeń chińskich, 
stary sufit opierał się na sześciu belkach mo- 
drzewiowych, 15 metrów długich, grubości 19 
na 23 ctm, Belki rzeczone są pomalowane far- 
bą białą. Boki wszystkich belek są ozdobione 
tarczami króla Sobieskiego, malowanego farba- 
mi kolorowemi. Tarcze są łączone z sobą gir- 
landami. U spodu belek są ozdoby z orłów pol- 
skich. Z tych sześciu belek, dwie są uszko- 
dzone, więc jedna będzie zastąpiona nową, dru- 
ga zaś może być wzmocniona nadsztukowa- 
niem. Belka, wydobyta z sufitu, ię usunięciu 
części spróchniałej, będzie przepołowiona, i je- 
den kawał jej będzie „zyka do muzeum 
w domu Baryczków na Starem Mieście, druga 
zaś połowa belki zostanie w pałacu wilanow- 
skiem. Być może, iż sufit stary, podtrzymywa- 
ny belkami malowanymi, nie będzie ponownie 
zakryty nowym sufitem. Zależyć to będzie od 
decyzji właściciela pataan, Ksawerego hr. Bra- 
nickiego który bawi obecnie zagranicą. 

Widmo wielkiego bezrobocia, 
kładów fabrycznych akeyjnego Towerzystwa 
wyrobów bawełnianych K. Scheiblera wywie- 
szono ogłoszenie treści następującej: 

„Zarząd akcyjnego Towarzystwa Karola 
„Scheiblera, zawiadamia robotników i maj- 
strów, którzy wystąpili z żądaniami podwyż- 
szenia płacy, że ich żądania pod żadnym wa- 
runkiem spełnione być nie mogą. W razie za 
przestania pracy w którymkolwiek z oddziałów, 
wszystkie fabryki będą zamknięte na czas nie- 
ograniczony*. 

Ogólna liczba ;robotników w fabrykach 
akcyjnego Tow. K. Scheiblera sięga 7,200, 

Nowy rynek zbytu. Niektóre firmy war- 
szawskie, wyrabiające ubranie gotowe na wy- 
wóz, otrzymały zamówienia na wywóz taniej 
odzieży do Charbina. Mukdenu i innych miast 
chińskich. Przyczyną licznego zapotrzebowania 
jest zmiana odzieży tradycyjnej przez Chińczy- 
ków na europejską. ` 

Wywóz napotyka na razie na trudności 
kredytowe, oraz na przeszkody, polegające na 
nieznajomości gustu Chińczyków, którzy acz- 
kolwiek chętnie ubierają się po europejsku, 
mają specjalny gust pod względem barwy i 
kroju. 


Na gmachu za- 
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KURJEK 


Z Lublina i ziemi Lubelskiej, 


Teatr Popularny. Dziś wieczorem pierwszy 
raz oryginalna krotochwila „Losy Europy*, gry- 
wana z wielkim powodzeniem w Warszawie. 
Jest to zręcznie zbudowana i wesoła parodja 
obecnych stosunków politycznych, rozgrywa- 
jąca się w Saradżewie, stolicy księstwa Czar- 
noszyjskiego. W „Losach Europy* występują 
panie Grabowska i Weiss oraz cały zespół mę- 
ski towarzystwa. 


— Jutro przedstawienia nie będzie. 

— „Głupi Jakób* Rittnera ukaże się pierw- 
szy raz w sobotę wieczorem, 

Teatr Minjatur. Właściciel i dyrektor „Pan- 
teonu* powziął szczęśliwy pomysł przedstawia- 
nia w swem bioskopie obok obrazów także i 
małych komedyjek jedno-albo dwuaktowych. 
Przyczynia się to wielce do urozmaicenia pro- 
gramu. Obecnie grają wesołą i dowcipną farsę 
ze śpiewami p. t. „Odwrót kawalerji*. Prócz 
tego można oglądać rzeczywiście wspaniałe 
obrazy. W I-szym p. t. „Zarzewie zemsty“ 
wstrząsające wrażenie robi nadzwyczaj efekto- 
wpa scena walki dwuch śmiertelnych wrogów 
wśród płomieni, które wybuchły skutkiem roz- 
bicia lampy, Niemniej wspaniale przedstawia 
się obraz z natury „Wzburzony ocean*. Piszą- 
cy te słowa może bez przesady powiedzieć, że 
nie widział jeszcze wy żadnym bioskopie rów- 
nie pięknego i plastycznego odtworzenia tych 
zgrozą i podziwem  przejmujących zjawisk 
przyrody. Dziś ostatni dzień programu. 

Ze Związku Zawodowego Robotników Przemy- 
słu Żelaznego. Ogólne zebranie Lubelskiego Od- 
działu Związku Zawodowego Robotników prze- 
mysłu żelaznego odbędzie się w drugim termi- 
nie dzisiaj o godz. 7 i pół wieczorem. Zebranie 
to bez względu na ilość członków będzie pra- 
womocne. Porządek dzienny: 1) Zagajenie po- 
siedzenia; 2) Ruch członków; 3) Sprawozdanie 
kasowe; 4) Zmiana lokalu; 5) Kwestja budowy 
domu w Sosnowcu; 6) Założenie orkiestry; 7) 
Biuro pośrednictwa pracy; 8) Wolne wnioski. 

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Sekcja e- 
konomiczno-statystyczna podaje do wiądomo- 
ści wszystkich, kogo sprawa ta interesować 
może, iż dla ułatwienia porozumiewania się we 
wszelkich kwestjach, tyczących się zapoczątko- 
wanego przez sekcje wydawnictwa p. t. „Lu- 
blin pod WE statystycznym* od d. 2-go 
czerwca r. b. urządzone są dyżury członków 
sekcji codzień 6 — 7 wieczór w lokalu Towa- 
rzystwa (Niecała 16 m. 3). 

(x) Próba aparatu przeciwpożarowego. Dnia 
10 b, m. o godz. 11 rano 'odbyła się próba, 
urządzona przez Biuro Techniczne Bielski i Ja 
nicki, aparatów do gaszenia ognia, „Fix“ na 
terytorjam szpitala św. . Wincentego w obec- 
ności opiekuna tegoż szpitala, naczelnika stra- 
ży ogniowej p. -Sawickiego i zaproszonych 
gości. Ułożony duży stos drzewa, zlany obficie 
naftą, po dobrym rozpaleniu się został ugaszo- 
ny jednem aparatem przy dwukrotnem nałado- 
waniu w ciągu 4 minut. Po dokonanei próbie 
aparat „Fix“ został przez obecnych uznany za 
odpowiadający celowi i szpital Szarytek, skład 
apteczny Pp: Magierskiego i Turczynowicz i 
Bank Łódzki zamówili czternaście tąkich apa- 
ratów. 

Gdyby aparaty. przeciwpożarowe znajdo- 
wały się we wszystkich sklepach, lokalach pu- 
blicznych i przemysłowych — nie mielibyśmy 
wypadków jak ostatnio w garażu samochodów 
miejskich. 

Bójka i panika w Ogrodzie Saskim. Wczoraj 
o godz. 9 wieczorem w tylnej alei ogrodu Sa 
skiego. idącej równolegle do koszar, wynikła 
z niewiadomej dotychczas przyczyny bójka po- 
mię'lzy spacerującemi żydami a uczniami szkół 
lubelskich. Dano trzy strzały, prawdopodobnie 
jednak nie z rewolweru, lecz z t. zw. strasza- 

a, gdyż nikt rannym od kul nie został. Nato- 
miast w bójce używano nie tylko lasek, ale i 
noży czy scyzoryków, gdyż lekkie skaleczenia 
na plecach i rękach odniosło trzech żydów i 
uczeń VI klasy gimnazjum rządowego, Gołę- 
biowski, syn właściciela kantoiu służby. 


„ Strzały i krzyki wywołały panikę w ogro- 
dzie, tłum rzucił się ku oudynkowi restaura- 
cyjnemu, znajdującemu się w centrum ogrodu. 
Uczniowie, widząc, że zajście przybiera więk- 
sze: rozmiary i może pociągnąć poważne na- 
stępstwa poczęli uciekać przez ogrodzenie, ska- 
cząc z górki, na której stoi t. zw. szubienica. 
Tu znalazł się patrol wojskowy i aresztował 
czterech uczniów, z których trzech było z gim- 
nazjum rządowego, czwarty ze szkoły miejskiej. 
Po odprowadzeniu ich do koszar, a następnie 
do policji spisano protokuł, poczym uczniów u- 
wolniono. 

Na tym skończyło się zajście, któremu fa- 
ma miejska nadała rozmiary pogromu. Swiad- 
czy ono smutnie o panującym nastroju, lecz 
szczęśliwie nie pociągnęło za sobą poważniej- 
szych skutków i właściwie skończyło się na 
panice i lekkich zadraśnięciach kilku uczestni- 
ków bójki. h 

Z Chełmszczyzny. Nie istnieje faktycznie 
wyodrębniona gub. Chełmska, a mieszkańcy 
odczuwają już nowe zarządzenia. Dzięki agitacji 
Chełmskiego bractwa prawosławnego posady 
pisarzów gminnych obejmują stopniowo kan- 
dydaci bractwa, którzy urzędowanie swe roz- 
poczynają od tego, iż odmawiają ludności 
wszelkich informacji w języku polskim. Na tle 
tem wynikają zatargi, które opierają się o sądy. 

(x) Napad na drodze. Na powracających z jarmar- 
ku w Bełżycach Jana Żydka, Kajetana Jakubowskie- 
go i Pawła Kołodziejczyka ze wsi Chmielnik napadli 
na drodze Adam Dynkowski i Stanisław Kołodziej i 
zadali Żydkowi dwie rany w głowę. 
| (x) Śmierć podczas zabawy. Dnia 7 b. m. w Nie- 
drawicy Kościelnej po opalonym budynk" biegał sie- 
dmioletni Józef Smiech naraz belka się obsunęła i 
Smiecha zabiła na miejscu. 

(x) Pożary od pioruna. Podczas burzy sobotniej pio- 
run strzelił w wiatrak Antoniego Merskiego w kolo- 
nji Borzencinek, gm. Krzczonów; wiatrak spłonął do 
szczętu. Z pomocą przybyła straż ogniowa z Krzczo- 
nowa. Wiatrak zaasekurowany był na 1080 rb, 

— W ubiegły poniedziałek popołudniu szalała 
burza nad Kozicami Górnemi; piorun strzelił w cha- 
łupę, wskutek czego spłonęło 2 domy mieszkalne i 8 
stodół. Do pożaru przybyły straże ogniowe z Piask 
Luterskich i z Borek. 

— W tymże dniu od pioruna spłonął budynek, 
w którym stała młockarnia parowa w majątku Stróża 
i spaliło się kilka vudynków „w Gardzienicach, gdzie 


piorun zabił kobietę Czynne były również straże pia- 
secka i borecka. j 


TELEGRAMY. 


ZAMACH STUDENTA NA PROFESORA. 

Lwów, 11 czerwca. Dziś, o godz. 10 zra- 
na, podczas pauzy w męskim seminarjum nau- 
czycielskim, student: trzeciego roku, urodzony 
we Lwowie rusin, sA a Dzegała, dokonał za- 
machu na profesora literatury polskiej, Karola 
Budkowskiego. ! 

Dzegała strzelił czterokrotnie .z rewolwe- 
ru do Budkowskiego, który wkrótce potym wy- 
zionął ducha śród męczarni. 

Zbrodnia Dzegały wywołała ogromne wrze- 
nie śród studentów polaków, którzy przypusz- 
czają istnienie spisku, Dzegała bowiem nie miał 
żadnego widocznego powodu, do wykonania 
zbrodniczego zamachu. 

Mordercę ujęto, po oporze okazanym stu- 
dentom polakom, którzy chcieli go obezwład- 
nić. Jeden ze studentów odniósł w tym starciu 
ranę postrzałową. 

PRZESILENIE MINISTERJALNE 
W BUŁGARJI. 

Sofja 11 czerwca. Król Ferdynand powie- 
rzył wczoraj Danewowi misję utworzenia no- 
wego gabinetu. Król obradował wczoraj w cią- 
gu siedmiu godzin z przywódcami stronnictw 
nad obecnym przesileniem. Nowy gabinet ma 
być złożony z przedstawicieli wszystkich stron- 


nictw. 
USIŁOWANIA MOCARSTW. 

Londyn, 11 czerwca” Mocarstwa wystąpią 
niebawem wspólnie w Białogrodziei Sofji z żą- 
daniem demobilizacji. Tylko Niemcy wahają 
się jeszcze z przystąpieniem do tej akcji. 

HO ULE. 

Londyn 11 czerwca. lzba gmin przyjęła 
wczoraj w drugim czytaniu 368 głosami prze- 
ciwko 270 projekt prawa o samorządzie dla 
Irlandji. 


Rozmaitości. 


Niedźwiedź —— atletą. W ubiegłą sobotę w 
cyrku wędrownym A. Grzybowskiego, w Zgierzu, 
mocował się z oswojonym niedźwiedziem znany si- 
łacz, Dąbrowski. Gdy D. po dłuższej walce poło- 
żył niedźwiedzia i rozentuzyazmowana wynikiem 
walki publiczność, zaczęła klaskać i krzyczeć, czwo- 
ronogi „atleta* wpadł w wściekłość i chciał rzucić 
się na zwycięzcę. Dąbrowski widząc, że to nie 
przelewki, i że powtórna walka może mieć koniec 
nietylko wręcz przeciwny od pierwszej, ale i dla 
jego kości niezbyt bezpieczny, przeskoczył barjerę 
i chciał ukryć się śród publiczności. Niedźwiedź 
jednak nie dał za wygraną, ale przełamał barjerę, 
odgradzającą arenę od publiczności, przyczym ścią- 
gnął dwie pałące się lampy naftowe, które z tru- 
dem ugaszono i sunąl dalej... 

W cyrku powstał straszny popłoch. Krzyk 
dzieci i kobiet mieszał się z rykiem niedźwiedzia 
pótęgując jeszcze przerażenie. Zaczęto cisnąć się 
do przejść, tworząc niemożliwy ścisk. Dąbrowski 
wrócił na arenę i wdrapał się na słup, znajdujący 
w środku. To samo chciał uczynić i niedźwiedź 
gdy mu sie to jednak nie udało, usiadł i żałosnym 
rykiem „zapraszał“ przeciwnika do zejścia i do 
dalszej walki... 

Nawet starania właścicieła niedźwiedzia, p 
'Wilsohna, z teatru „Urania“, nie zdołały uspokoić 
rozdrażnionego „misia*, przeciwnie, zdarzył się 
moment, że i on znalazł się w poważnym niebez- 
pieczeństwie, z którego wyratował go Dąbrowski 
skoczywszy ze słupa. Dopiero wspólnym ich usi- 
łowaniom udało się niedźwiedzia sprowadzić do 
klatki i zamknąć. 


Poszukiwane sa 


zdrowe jarskie obiady. 


Wiadomość w administracji „Kurjera*, 
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Taśmy do maszyn wszystkich 
syst. i kalkę różnych kolorów. 
poleca skład papieru 


p. z. K. PIGŁOWSKIEGO 
Lublin, Kapucyńska N 2, telefon 320. 


Firma egzystuje od 1890 roku. 
Pracownia stolarsko-rzeżbiarską 
pozłotnicza 
ROBÓT KOŚCIELNYCH, SALONOWYCH 

ORAZ WIELKI WYBÓR RAM 
K. W. Modzelewskiego 
w Lublinie, ul. Bernardyńska Ne 13, 
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Fosfatyna Faliera 


LEJ 


Przyjemny i najbardziej zalecany pokarm 
dla dzieci od 7 miesięcy. zwłaszcza w czasie 
odłączania od piersi i w okresie rośnięcią. EJ 

Ułatwia ząbkowanie i zapewnia prawidło- 
wy rozwój kości. 

Polecana rekonwalescentom, anemicznym 
i starcom. 

Do nabycia wszędzie. Skład główny: 6 
rue de la Tacherie, Paryż. | 
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